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C zas  u w a ż n ie j s z ą  j e g o  u c z y n i ł  s i w i z n ę ,
K a ż d y  g r ó u t  m ia ł  s w e  z i a r n a ,  k a żd y  s z c z e p  o j c z y z n ę ,  
T y  się w z n ie ś  j e s z c z e  w y ż e j :  p rz e z  p r a c ę  i z r ę cz n o ś ć  
1’o p r a w  sarnę  n a tu rę  , z w y c ię ż  p ó ł  n ie w d z ię c z n o ś ć .

Ziem iaństw o D elila , pieśń druga.

S  a tl o w  n i c t  w  o ,

G r u s z  a .
D rzew o gruszkow e jest najpiękniejsze i naj­

większe d rzew o ow ocow e; najulubieńsza g ru ­
szom jest ziemia tłusta z piaskiem zmieszana, 
w znacznej g łębokości  d o b ra ,  twardej i zimnej 
n ie  cierpią. W e  wszystkich położeniach można 
ja sadzić, najlepiej jednak gdy stoję na południe . 
Lubo nawykły do pow ietrza  n a s z e g o , p rzecież  
tkliwsze na mrozy od jabłoni. Mnóstwo jest 
rodzajów gruszek letnich, jesiennych i zim ow ych; 
które na j lepsze ,  w późniejszych numerach wy- 
szczególniemy, domieszczając oraz czas o którym 
dochodzą i jak d ługo  przechowyw ać się dają.

J a b ł o ń .
W szystkie  zifemie są dobre  pod jabłonie, 

najlepiej sic jednak udają w ziemi czarnej , tłustej 
i nieco wilgotnej. Chociaż korzenie tego drzewa 
nie zapuszczają się tak g łęboko w ziem ię  jak 
gruszkow e,- jednakże  nie utrzymują sto w ziemi 
ch u d e j ,  zupe łn ie  udają sic w każdem położeniu, 
nawet i na pó łnoc stać mogą. Sadzie je na po 
łudn ie  dla tego jest rzeczą n ieb ie sp iec zn a , ze 
na wiosnę wcześnie słońcem poruszone , niekiedy 
wymarzają. Kwiaty jabłoni białe z czerwonem 
pomieszane i zgrom adzone w ścisłe g r o n a , są 
na wiosnę najpiękniejszą, ozdobą ogrodów, ł o- 
zniej opiszemy także ich najlepsze ga tunk i,  tak 
jakieśmy o gruszkach zapowiedzieli.

S  I i  u’ a .
Śliwy udają się w wszystkich ziemiach , n ie­

równie  jednak lepiej w lekkich i piasczystych ; 
korzen ie  tych d rzew  gnoju nie c i e r p i ą , utrzy­
mują się w powierzchni ziemi , nie wymagają 
prze to  żeby głęboko dobra ziemia była, nie lubią 
ęienia wielkich drzew  i b u d y n k ó w , położenie 
na wschód lub zachód , jest dla nich najdogod­
niejsze. To  jest jedno z najlepszych drzew  , bo 
raz posadzone nie po trzebuje  dalszego p ie lęgno­
wania , same się z odrostków uwiecznia. Jes t  
w iele  przewybornych gatunków śliw, o których 
w ciągu tego pisma mówić będziemy.

W i s z n i e .
W isznia, ziemi gnójnej nie lubi,  lepsze są 

dla niej ziemie lekkie. Także nie lubi mocno 
dymu. Puszcza z korzenia o d ro s tk i , p rze z  które 
się odradza. W is z n ią  obrzynania nie l u b i ,  o- 
berzn ię te  gałązki guininę wypuszczają , przez  co 
slabieją. M nogie  są gatunki wiszeń , o lepszych 
wartych rozmnożenia nieomieszkamy donieść.

T r z e ś n i e ,
Udają się na każdym g ru n c ie ,  byle nie mo­

krym , najulubieńszy jest dla nich wapiei ny z pia­
skiem. Często widzieiny po lasach t iz tśn ie  do ­
chodzące dębów  wielkości. Tak zaś szybko rosną, 
ze ,  mająca lat pię tnaście , równia się p raw ie 
dębom  pięćdziesięcioletnim. Obcinania i ie cierpi,  
bo zaraz i z niej gumma ciecze. D la tego tez na­
tura dała jej te własność, iż się sama z gałęzi czyści'
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C z e re sz n ie  sz lach e tn ie jsz e ,  są n iż sze  w  w z ro ś c i e ;  
ic h  jes t  m nós tw o  i mają smak b a rd z o  w yśm ienity .  
W  naszym  braiu ła tw ie j  o d o b rą  jab ło ń  i g ru s z e  
jak o d o b ry  c z e re c h .  N a le ż a ło b y  je  także  ro z k r z e -  
w i a ć ; w yp iszem y n a jw y b o rn ie js z e  ic h  gatunki.

B r z o s k w i n i e .

B rz o sk w in ie  w  naszym kra ju  n ie  w y t r z y ­
mają o s t ry ch  z im  b e z  t r o s k l i w e g o  o tu lan ia  , a 
że  w cz e śn ie  b a rd z o  kw itną  , choć  wyjdą z d r o w e  
z z i m y , p o d leg a ją  c zę s tem u  n ie b e z p ie czeń s tw u ,  
u t racen ia  p r^ e z  m róz  kwiatu . N a j le p ie jb y  je  tak 
u t r z y m y w a ć ,  iżby  jak najd łuże j  w sto jących  p o d  
n ie b ie m  , g d z ie  p o w sz e c h n ie  p rz y  m itrach  mają 
s t a n o w isk o ,  spaźniać pod  soków  do góry .  M am y  
w p ra w d z ie  w y n a lez io n e  k o n d u k to ry  z im na ,  k tó re  
je  od m ro z u  c h ro n ią  hu ich  p ora tow an iu .  B r z o ­
skw inia  k ró tko  ż y je ,  m oże  t e g o  p rz y c zy n ą  nasza 
ostra  s trefa  , a z nią b rak  c ie p ła  , k tó reg o  n ad e r  
p o t r z e b u j ą ,  le c z  u sz lac iicone  na ta rnośli wkach są 
zd an ie m  o g ro d n ik ó w  w ytrzy m alsze .  B e z  szkody  
rz a d k o  je  p o  t r z e c im  ro k u  p rz e s a d z a ć  można. 
S a d z o n e  być, mają ty lko  na p o łu d n ie .

B rz o sk w in ie  lub ią  z ie m ię  d o b rą  n ieco  p ia- 
sczystą  tłustą  , n ie  n azb y t  w ilg o tn ą  ,, ani n azb y t  
s u c h ą ,  m nożą się p r z ó z  oc zk o w an ie  i p r z e z  ł ą ­
c z e n ie .  O czku ją  się p r z y  ko ń cu  L ip c a  na ś l iw ­
kach , sw o ich  d z icz k ach  i s ta rych m ig d a ła c h ,  w p ó ł  
W r z e ś n ia  zaś na m ło d y c h .

ł) J o r  e l  a  .
M o r e la  je s t  d rz e w e m  ś redn ie j  w ysokości ,  

m n o ży  się p r z e z ,  ł ą c z e n ie  i o c z k o w a n ie ,  ź  pes tek  
s io  p o w s z e c h n ie  w yradza  , ok u l izu je  się na m ig ­
d a l e , na b rz o s k w in ie  i na ta rnoś l iw kach .  W  ka­
żdej s ię  z ie in i  u d a j e , nadew szy s tko  lub i  g ró n t  
suchy  i piasczysty. W  kaźdeln  stać b ę d z ie  p o ­
ło ż e n iu  , l e c z  obficie j ro d z i  w  sz p a le rze  lu b  ja­
k ie m  o p a rk an ien iu  jak w .o tw artych  o g ro d ach .  
O dy  się to  d rz e w o  z e s ta rz e je  i r o d z i ć  p rzes ta je ,  
t r z e b a  go  p rz y c ią ć  aż do  pn ia  , g d z ie  uszla- 
c h c o n e  puści  n o w e  g a ł ę z i e ,  o d in ło d n ie je  i zn o w u  
r o d z i ć  będ z ie .  M o r e le  b a rd z o  o b f ic ie  ro dzą .

M i g d a ł .
M ig d a ł  ro śn ie  vvyzej jak w szystk ie  in n e  

d rz e w a  o w o c o w e  , k w itn ie  vv M a rc a  i K w ie tn iu .  
M n oży  się i p o w s z e c h n ie  w yradza  się z nasien ia ,  
D o b r e  g a tu n k i  uw ieczn ia ją  się p r z e z  o czk o w a n ie ,  
na d z ic z k a c h  b rz o sk w in iach  i na g o rzk im  m ig ­
da le .  L u b i  g ró n t  g o rą c y  i p u l c h n y ; w  g ró n c ie  
z im n y m  n ęd z n y  i o w o c  je g o  n ied o jrzew a .  M i g ­
da ły  d o ch o d z ą  w P a ź d z ie r n ik u ,  le c z  w  L ip c u  i 
S ie r p n iu  w ie l e  ic h  z ie lo n o  nżywają.

M ig d a ł  p o sp o l i ty  z m ałym  o w o c e m  , sa d z i  
się p o w s z e c h n ie ,  aby  m ieć  p ie ń k i  do ohu lizo -  
w an ia  b rzo sk w iń  i in ny ch  g a tu n k ó w  m igda łów .

O r z e c h  w ł o s k i .
D rz e w o  wy ok ie  , p rz y b y ło  d o  nas z p o ł u ­

d n iow e j  I f u io p t  , d la te g o  na z im na  nasze czu łe ,  
r o ś n ie  do  la t  4o  , do  b oc iu  żyje a p o te m  n ik ­
czem n ie je .  N a le ż y  c!o d r z e w  ’ p ie rw sz e j  w yso ­
kości i m ięd zy  n u jp iękn ie jszem i p ie rw s z e  trzym a  
m i e j s c e ,  tak d la  k s z t a ł t u ,  uży tec zno śc i  jak o leź  
szy b k ie g o  w zrostu . T e  o rz e c h y  ty lko  się z  o w o c ó w  
na w iosnę  m n o ż ą ,  o w o c e  zim ują  w piasku  w  p iw ­
n icy . Sadzą, s ię  w  M aju  na g r z ę d z i e  o p ó ł to ra  
ło k c ia  od  s i e b i e ; gdy  się sadzą , u łamują sio im  
k ie łk i  w c z ę ś c i , aby  s e r d e c z n e g o  korzenia^ n ie  
p u sz c z a ły  i lep ie j  sz ły  w k o r o n ę ,  p r z e z  wiohsze 
p o z io m y c h  zas i len ie .  O rz e c h y  gd y  p o t r z e b a  o- 
b c in ae  , na leży  to  usku teczn ić  od  p ó ł  L is to p ad a  
do p ó ł  S tycznia .  W  innym  czasie  o b c in a n ie  jest 
d la n ich  b a rd z o  sz k o d l iw e .  W e  trzy lata p r z e ­
sadzają się z  szkółk i  w g ró n t  , d o ły  na n ie  p o ­
w inny  b yć  c z te ry  ło k c ie  s z e ro k ie  i kilka m ie ­
sięcy  stać o tw arte .  P o d  spó d  sadzi sic k am ień  
p rz e c iw  s e rd e c z n e m u  k o rzen iu .

O rz e c h  lu b i  g ró n t  tłusty  z p iask iem  z m i e ­
szan y ,  m noży  się p r z e z  oczkow an ie .  K o rzeń  
s łuży  do w ykładania  m eb ló w  , z ie lo n a  skóra n a ­
daje w e łn ie  b ru n a tn y  k o lo r ,  łu pa  w zam k n ię tem  
n aczy n iu  s p a lo n a ,  dosta rczy  sadzy  zda tne j dla  
d ruk a rzy .

O d m ian a  n a sz e g o  w ło sk ie g o  o rz e c h a  jes t  
z w ie lk im  ow ocem . M a rz n ie  b a rd z o  często , p r a ­
w ie  aż do  k o r z e n i a ;  lecz  na w iosnę  p ę d z i  rzu ty  
tak s i ln e  , że  w p o śró d  lata już  tyeli" ubytków  
m e  widać. W y tr z y m a ls z e  od naszych w łosk ich  
są o rz e c h y  te g o ż  g a tu n k u .a m e ry k a ń s k ie ,  m ied zy  
k to rem i n a jp ie rw sz e  miejsce  ma : ‘

O r z  e c h  c z a r n y .
T o  d rz e w o  p o c h o d z i  z W i r g i n i i  i  M a ry ­

l a n d u ,  p iiew a  tam do  3 o  ło k c i  w y so k o śc i ,  k tó re j  
i u nas d o s ię g a ,  a g d y  w d o b re j  czarne j z ie m i  
s t o i ,  m iew a  cło p ó ł to ra  ło k c ia  g ru b o śc i  w  p r z e ­
cięc iu .  M a ło  jes t  d r z e w  z tak ro z łoży s tą  k o ro na  
p o d  k tó rą  n ie ty lko  ,ż a d n e  d r z e w o , ani na w e t  
traw a  n ie  r o ś n i e ,  ty lko  g ę s te  k o r z e n i e ,  co wy- 

.b ie ra ją  n a  o ko ło  s i e b ie  soki. W y trz y m a lsz y  na 
z im n o  jak w ło s k i ,  p rę d z e j  ro śn ie  i z w iek iem  co 
raz  p ię k n ie js z y ,  a w  c z te rn a śc ie  la t już ro d z ić  
zaczyna. K o rzeń  ma p ięk n ie jszy  flader  w  p ł o ­
m ie n ie  jak nasz w łoski .  K w ia t  na n im  w A m e­
ry c e  w Maju., a u nas w  C z e rw c u  po kazu je  sie, 
i  także późn ie j  d o c h o d z i .  O w o c  ma m nie jszy  
i o k rąg le jszy  od  n a szego  , jąd ro  w nim  m ałe ,  
le c z  sm aczne i t ł u s t e ,  w yb orn y  olej w ydające , 
k tó ry  się starzając napraw ia .  T o  d rz e w o  p r z e ­
sadzania  n ie  lu b i .  N a jp rz y z w o ic ie j  je  sadz ić  
m ięd zy  b u d y n k a m i ,  b y ło b y  b o w iem  osłoną od  
hom un ikacy i  og n io w ej M no ży  się z nasien ia
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w  tymże  s a m ym  mie j scu  g d z i e  stać ma.  W  sa­
dz e n i u  to s am o  sie z ac ho w u je  co i z w ło sk im ;  
wys tawa do p o ł u d n i a  jes t  dla n i eg o  najdogodni ejsza .

O rz ec h  a m e r y k a ń s k i , z j r u k t e m  c za r n y m .
T o  d r z e w o  l o d e m  z Kanady i no w eg o  Jor lu i ,  

p o d o b n e  dosyć  do c z a r n e g o ,  l ecz  j es zcze  w y ­
t r z ym a l sz e  na z im n o ;  p r z e d z e j  od t amtego  rośn i e  
i r odz i .  J u z  z c z t e r dz i e s to - l e t n i eg o  można  rznąć  
t a r ci ce .  Ma  owoc  wielki  , p o d łu ż n y  i g r o s zk o ­
waty w  kl e jowate j  s k o r u p i e ,  p o d o b n y  w do tkn i ę ­
ciu do m ł o d e g o  rog u  je l enia .  A l ubo  większy  
od  w ł o s k i e g o ,  ma i ądro j es zcze  mn ie j s ze  i d  p o ­
p r z e d z a j ą c e g o ,  a le  za to ze  wszystkich  najsma­
cz n i e j s z e ,  k tó r e  z t r udnośc ią  w yd oby wa  s i ę ,  bo  
ma nad e r  twa rdą skorupę.

T e  gatunki  o r z e c h ó w  amerykańsk i ch ,  których 
uży teczność  tak jest  w i e l k a ,  na l eża łoby  w  naszym 
kra ju roz m naż ać  jak na job f i c i e j ,  co t<m łatwiej  
nas t ąp ić  m o ż e ,  że e s t r ość  st refy wyt rzymują .

K a s z t a n  s ł o d k i .
C zem u  n i e  mamy lasów kasz t ano wyc h?  

Kasztan na leży do  ga tunku r zadk i ch  d r z e w ,  k tó ­
r ych  ani ch o ro b y  napastują  , ani żaden owad 
n i e  z aczep i a  i wa r t e  miejsca w  naszych og rod ach ,  
bo  jes t  użyt ecznem i b a rd z o  p i ęknem d r zew em .  
Kasztan jest  r o d e m  z A z y i , z tamtąd w y w e d ro w a ł  
p r z e z  Grecyją  do W ł o c h ,  stąd do H iszpani i ,  
F r a nc i i  , Szwayca r i i  i N i e m c z e c h  , od  k tó rych  
do  nas p rzyby ł .

T o  d r z e w o  ma p i ękny  k sz t a ł t ,  r oszpuszcza  
s ze roko  g a ł ę z i e  i r ośn i e  do  s i edmdz i e s i ą t  s tóp 
wysokości  , zaś w  o b w o d z i e  p r z ewyższa  n i e r az  
na jg ru b sze  d ę b y ,  l e cz  w tedy  l i c zy  lat  trzysta.

D r z e w o  j e go  p r zeno sz ą  nad d ęb in ę  , można 
j e  użyć do b u d o w d i ,  a że b a rd z o  się p i ękn i e  
wydaj e  p o d  p o l i t u r ą ,  p r zyda tne  n ade r  s t olarzom.
Z m ło dy ch  g a ł ę z i  r o b i ą  o b r ę c z e  , p a l e  do  s z cze ­
p ó w  i w in og ra du  , z kjorzenia p i ę kn e  tabaki erki  
i musztuk i  do  c y b u c h ó w ; kora  s łuży do g a r b o ­
wan ia  skór .  O w o cu  na różny sposób używają ;  
we  W ł o s z e c h  , F ranc i i  i w  Szwaycar i i  znaczna 
cześć mie szkańców żywy się nim.  Suszą  go,  
m i e l ą ,  ch l eb  p i e k ą ,  który n i eco  t łusty i ciężki ,  
l e cz  p r zy j emny  w  smaku.  R ob i ą  z n i ego  k r o c h ­
mal  i pude r .  N ie k tó r z y  tnówią , że jest  dob rym  
su r oga t em k aw y ;  l ecz racze j  z as t ępuje  m ie j s ce  
kakao w  czeku l adz ie .  Go towany  z ł upą  , po t em 
ob rany  i w  cuk rze  s m a ż o n y , jest  dob rą  konf i turą .

T o  d r z e w o  b a rd zo  r o d z i ,  czasem j edno  
d r z e w o ,  wyda  do s i edm ce tna rów  owocu.

Kasztan ro śn i e  na każdym g ron c i e  , by l eby  
t ylko n i e by ł  m o k r y ,  a le  naj l epie j  lubi  mieszaną  
z i e m i ę ,  do  której  w ch o dz i  g l i n a ,  piasek i z iemia  
z .darniu p r z e g n i ł e g o .  W o l n e  na wzgó rku  miejsce

jest  mu  n a j u l u b i e ń s z e , bo  i w ięce j  r odz i  i p r ę ­
dzej  ow oc  do jr zewa .  N i e  d o b r z e  go  sadzić na 
c i ep ł em mi e j s cu ,  na p o łu d n i e  w y s l aw io ne in , bo  
w cze sne  c iep ło  p ob u d z a  go  do p ęd z en i a  pączków,  
k tó r e  p r z y  lada m r o z i e  ma rzną .  D la  czego  wie lu  
r a d z i ,  aby go  w zac i emn ione m miejscu na p ó ł ­
noc  o b lo k o w a ć ,  ale z e w  tein mie j scu  os t r e  wia t ry 
m o g ł yb y  mu d ok ucz ać ,  w ięc  go  raczej  sadzić  
w  mie j scu  , p r z e z  p ó ł  na p o ł ód n i e  i p r z e z  p ó ł  
na zachód  wys t awionem.  P o d o b n i e  jak w in o g ra d  
po t r z eb u j e  sprzyjającej  p o r y , jeżl i  ma odf i cie  
r o d z i ć ;  już w  szóstym roku  wydaje  owoc.

Kasztany można  rozmnażać  p r ze z  ab l eg ry  i 
z nasienia.  D r u g i  sposób  l ep szy  , l e cz  t r z eba  
b r ać  ow oc  d o j r z a ł y , który sam opadł .  A zatem 
na j l epie j  zapisać g o  sob i e  z  p o łu dn io w y ch  k ra ­
jów , l e cz  o raz  t r z eba  w y ra z i ć ,  że  się ich p o ­
t r z ebu j e  na nasienia , pon i eważ  inaęzej  n ie  by l i ­
byśmy pew n i  czy z e j d ą , b ow ie m  za g r an i ce  w y­
sy ł ane ,  ż eby  n i e  spleśniały l ub  ko l ców n ie  p u ­
ści ły , suszą w piecach.  Sko ro  nadejdą  p r ze d  
zimą , sadzi ć na z imę  p o ło w ę  , a d r ugą  na w iosnę 
zos t awić ,  N a  z imę  s a d z o n e ,  jeżl i  z e j d ą ,  są 
wyt rwal sze .  T r z e b a  na cz t e ry  Stopy p o ro b i ć  
g r z ę d y  , coby na ś rodku by ły  w y p u k ł e , w u st ę­
pach  d z i e w ię c io  c a lo w y c h ,  t r zy  cale  g ł ę b o k o  
s adzi ć k a s z t a n y , ost rym końcem na w ie r zc h  i 
l ekko z iemią  p rzyk ryć .  P o  takiej  g r z ę d z i e  bę d z i e  
sp ływa ł  de szcz  , od k tó r ego  ba rdzo  p r ę d k o  gniją.  
Ale że  z imowrą s i e jbe  myszy i m r ó z  ł a two  zn i­
szczyć  m o g ą ,  w ię c  lepiej^ je sadzi ć na w iosnę  
skoro z iemia  odejdz i e .  Zeby  zaś p r z e z  z imę  
kasztany n i e  by ły  u szkodzone ,  star. ają się do l ochu  
w jaki em naczyniu p iaskiem prze sypane.  Na  g r z ę ­
d z i e  t r z eba  j e  p r z e z  dwa lata zos t awić  i gd y  
po su ch y ,  p o d l a ć ; '  p r z e z  ten czas od b i e r a ć  im 
p o b o c z n e  gałązki  , k tó rych  w ie l e  pędza .  P o  
dw óch  latach p r zenoszą  się na i nne  g r z ę d y  , o 
d w ie  s t opy od s i eb i e  s a d z ą ,  g d z i e  da l s ze  o t r zy ­
mują ukszt ałceni e.  T r z e b a  p o d  n i em i  z i emie  
czysto u t r z y m y w a ć ,  o d b i e r a ć  im j o bo cz n e  ga ­
ł ę z i e  i gdy  p o s u c h y , p o d l e w a ć ;  m r  zna kasztany 
s zczepi ć  i okul i zować .  Kto c hc e  mieć  p iękne 
k sz t a ł t ne  d r z e w a ,  g d y  już stoją na d rug i e j  g r z e - ,  
dz i e ,  n i ech  t r z e c i e g o  roku  u tn ie  p i eń  p rzy  zi emi ,  
dw ie  tylko zos t awiwszy  oczka ; do  jesieni  wy- 
pędzą  p r ę t y  na sześć s tóp wysokości .  Ale  że 
każde  p r z e s ad ze n i e  spóźni a ich  w r z o s t , w i ęc  l e ­
pie j  je posadz i ć  od r azu  na miejscu g dz i e  stać mają.

Uszl achcen i e  kasztanów idz i e  z t r udnośc ią ,  
p on i ew aż  z  d r z e w  s tarych n ie  można mieć  l e t ­
n i ch  dog od ny ch  ga łązek  , bo  te  op ró cz  pączku  
na w i e r z c h u  , r z adko  mają oczka  po  bokach.  
W i e c  t r z eb a  się o gałązki  skąd i nnąd post arać ,  
a l bo  b r ać  z m łodych  usz l achconych l u b  z s t arych,  
k tórym od ie to  ko rony  i n o w e  pt tszczaja ga łez i e .

)( 2 . 1 “
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Z resta to uszlachcenie n ie p o t r z e b n e ,  skoro 
w ielk ie  kasztany włoskie sadzimy.

Mówią ze w Multanach i na U k ra in ie ,  na 
młodych dobach szczepią kasztany, u nas ta próba 
jakoś sic m e udaje ,  może dia t e g o ,  że poźno 
szczepiemy. T rzcbaby  tego szczepienia w Styczniu 
p ró b o w a ć ,  możeby się udało.

Kasztany dochodzą na początku i w końcu 
P a ź d z ie rn ik a ;  obierają je jak orzechy włoskie, 
s k ł a d a k i  w przew iew nem  miejscu na kupy , gdz ie  
musza kilka n iedz ie l  leżeć, by doszły. P oezem  
młócą je kij mi , odłączają łupy i przechowują 
w fasach na suchem m iejscu; trwają do Kutego. 
Kto je chce dłużej zachow ać ,  musi w pie-  
ęach suszyć.

P raw da że kasztany nie podlegają chorobom  
innych d r z e w , ale za to mają sobie właściwą, 
p rędko  gniją w środku. Może tego przyczyną 
sa w cześne mrozy, które sprawiają zatamowanie 
soków. Lecz ta w ewnętrzna zgnilizna , nie szko­
dzi im ani do u rodza jnośc i , ani do wrzostu. 
Z upełn ie  w środku wygniły , s t o i , rodz i  i w tym 
stanie w iele  lat żyje.

W o d z ick i  w zględem  obchodzenia się 
z kasztanami to nam podaje , aby je raczej sadzić 
z nasienia dorodnego  węgierskiego , nie używając 
m aro n ó w ,  te  będą w ytrzymalsze na z im ę;  aby 
je sadzić na wschód lub  p ó łn o c ,  inaczej bow iem  
wcześniej się rozwija , a bójnie rosnąc , późne 
wiosniane i wcześne jesienne mrozy mu szkodzą. 
W  N iem czech  północnych są plantacyje kasztanów, 
wiet-by się i u nas u daw a ły ,  a p rzecież  gdzie  
n ie g d z ie  w  jakim og, odzie widać d rzew o ka­
sztanowe. Co nas odstręcza że ich nie p ie lę ­
gn u je m y ?  W szak  N iem iec  pó łnocnych ,  do 
naszej podobna strefa. W a r to b y ,  aby miłośnicy 
drzew  zajęli się i i prawą kasztanów słodkich, 
z których tyloliczne są pożytki i zg łęb il i  przy- 
czyny, dla czego dotąd p ie lgęnow anie  tego d rze ­
wa nie udało się.

Kasztan karłowy rośnie tylko do szesnastu 
s tó p ,  owoc ma słodszy jak wielk ie kasztany, ale 

 ̂ bardzo  tkliwy na zimno , trzeba go mocno otulać.

O M o r w i e .
M orw a jest nader użyteczna. L iście białej 

morwy są szczególniejszem pożywieniem jedw a­
bników , ale wtedy dopiero  , gdy czwartą odbyły 
przemianę. O woc czarnej morwy przyjemny, 
orzeźwający i kwaskowaty , zaś owoc b i a ł e j , jest 
słodki i nudny. D rzew o  morwowe, bedąć twarde 
i mocne , przydatne stolarzom i tokarzom. Skóra 
zielona będąca w soku , gdy się odejmują , przyda 
się na łyczane powrozy ; z d ług ich  gałęzi można 
rob ić  obręcze. T o  d rzew o zdobi ogrody  , czy 
puszczone aby wysoko rosło , czy w szpaler o­

bcinane. Żaden owad nic obrada liścia m orw o­
w e g o ;  liście obrywa się na pożywienie jadwa- 
b 11 i how. M orwa, gdyby nad ten żadnego innego  
użytku nie r o b i ła ,  jużby miała p ie rw sze  miejsce 
między najużyteczniejszemi drzewami. Na miej­
scu odjętych liści,  świeże zaraz odrastaja. O b ry ­
wający l iśc ie ,  powinien  stac na jakiem rusztow a­
niu , bo morwa nie c i e r p i , by po niej łazić.

To  drzewo póki m łW e  czu łe  na nasze zimy, 
starzejąc się wytrzymuje mrozy nasze. Rozmnaża 
sic najlepiej z nasienia , które pospolic ie  w sie­
dmiu niedzie lach  schodz i,  także z oćietych fra- 
łązek , które się w ziem ię wtykają i z odkładania. 
A żeby zaś liść m orw owy dla jadwabnić by ł  
zda tn ie jszy , trzymać morwę na podłym gróncie ,  
w tłustym dostaje raka lub traci w ierzchołki.  
Siać najlepiej na grzędach , które w czasie upa­
łów  , nim ze jdz ie  nas ien ie ,  nakrywać t rz e b a ;  
co rok m łode flance się przesadzają , które na 
zimę d o b rze  liściem okryć należy. Morwa czarna 
jeszcze z cieplejszych pochodzca k rajów , wyżej 
rośn ie  od b i a ł e j , jeszcze większego po trzebuje  
pie lęgnow ania  i trzeba ją sadzić w miejscu za- 
s łonionem od wschodu , zachodu i pułnocy. One 
i dla piękności drzewa jak dla smacznego owocu, 
na szczególniejszą baczność za'słngują. T e  co 
u nas czarnemi zowią, są b ia łe  z Chin pochodzące,  
noszący czarny o w o c ,  który i mniejszy i nie tak 
smaczny jak praw dziwej morw y czarnej.

Morwa z czerwoną jagodą , w irg iń ska ,
M™zy jej nie szkodzą , liściem jej można 

jedw abn.k .  karmić. Tak sie rozmnaża jak tamte. 
W yrasta do 25 łokci wysokości i tępo rośnie.

IN aj większy użytek z morwy ztad , i i  służy 
jedwabnikom za pożywienie.

Ten  nie oszacowany ziemiopłaź, dopiero  pod 
panowaniem Justyniana' ziaw ił się w E urop ie .  
Dużo zabiegów, dużo kosztów łożyA en  monarcha 
nim mu dostano j a j , które w wydrążonych la­
skach przywiezono. Aż takiego trzeba było u- 
żyć przemysłu.

Jedw abnik i  rozmnażają się prędko  do o g ro ­
mnej ilości.

Ktoby się chcia ł zająć tą ważną gałęzią p rz e ­
mysłu na ro d o w eg o ,  n iech  się postara o dzie ło  
w niemieckiem ję z y k u , wyszłe pod  tytułem : 
V ie  ermunterte Seidenzucht in Baiern und 
ihre Korschriften m it H inblick a u f auswdr- 
tige Staaten, i o jego  dodatek : Gerneinniitzige 
Bemerknngen bei der Seidenrnupe,

Kończymy ten  ,oddzinł ży c ze n ie m , aby i 
w  naszym kraju zajęto się chodowaniem morwy i 
jedwabników. Mała to praca , dzieci i starce 
mogą się nią trudnić. Ileż jest próżniaków w ka­
żdym d w o rz e ,  coby kolo tego chodzić m o g l i?
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Zaś Zyski stąd n iepospolite .  W  okolicach Pots- 
damu zajmują się tern najwięcej nauczyciele szkółek 
wiejskich. O nas klasztory bardzoby sobie czas 
tą niewinną zabawka uprzyjem niły  , zaś na l.raj- 
by stąd znaczne spadły zyski. Kolo Potsdam u 
■juz od p ięćdziesięc iu  lat utrzymują jedwabniki 
i n ie było p rzyk ładu ,  że iin chybił ten handel. 
W i e l e  takich nauczycieli ma do 5o funtów ro ­
cznie surow ego jedwabiu  i pobierają za n iego 
do trzysta talerów. Pan T u rk ,  konsyliarz r z ę ­
dowy pruski , wydał krótkie ale stosowne pismo 
w tej roateryi.

C oby to  była za pożąd„na rzez  jdla nas , żeby 
nasze panie ubiera ły  sic w jedwab galicyjski, 
albo żeby przynajmniej tyle surowego w ypro­
wadzono , izby za n iego  można zamieniać te 
wszystkie b ławatue m a te ry je , któreini się p rz y ­
bierają. Na chęciach tylko brakuje. Ciężkie 
czasy rokują nam , że kiedyś chęć p rzybędzie ,  
z nia złączona wytrwałość wszystko ułatwi , wszak 
chacemu nic nie jest trudnego, wiemy doskonale.

O g r ó d  g  o s p o d  a r  s k i.

P i w o  z b u r a k ó w .
Ten  sposób objawił nam Hermbstedt i tak 

się r o b i :  N a  143 garncy piwa b ie rze  16 cetna- 
rów świeżych buraków , 5o fuptów brunatnego 
słodu i to  funtów chmielu. N ajpierw iej obierają 
się b u r a k i , płóczą i rozgniatają się , ale le ­
piej tłuć w stępach lub trzeć na tarkach , g o ­
tują się w kotle z 29 garncami wody tak długo, 
póki się zupe łn ie  nie rozkipią  , poczem wszystko 
p rzecedza  się p rzez  słomę. Z małą ilością wody 
zaciera się słód. Odwar burakowy leje się na 
n iego  g o rąc o ,  p rze z  p ó ł  godziny miesza s ie ,  a 
potem  jeszcze pół godziny  w  przykrytej kadzi 
zacierowej zostaje, nakonieć odbiera sio extrakt, 
który wlewa się na pow rót do kotła , zaprawia 
chm ielem  i póty gotuje z dolaniem znacznej ilości 
wody, póki aż do i 43 garncy nie wyparuje. T en  
extrakt jeszcze kipiący , wylewa się na najpier- 
wej odcedzone wywary, z te in i  miesza się p rzez  
cała godzinę i ściąga się zwyczajnie. Potem 
idz ie  na kilsztok , tam ostudzony do 14 stopnia 
Reaum ura, spuszcza sie do kadzi i zadaje trzema 
kwartami drożdży. P o  nastepionej lermentacyi,  
kiedy w ierzchnie  drożdże opadać zaczynają i piwo 
w yrobiło ,  stacza się w beczki do dalszego w yro­
bienia , po którego zupełnem ukończeniu szpun- 
tuje się. P o  ośmiu dniach zdatne do picia. To 
piwo jest ordynary jnein ; chcąc mieć dubeltow e, 
b ie rze  się podwójna ilość wszystkiego. Jes t  na­
pojem użytecznym , piwu ze słodu w niczera nie

ustępuje. Kolor ma jasno brunatny, smak nie 
zły 1 mussnje. W- miejscu chłodnem będzie d o ­
b re  do sześciu n ie d z ie l , '

Sposób rob ien ia  b ardzo  dobre'} m u sz ta rd y .
Najpierwej gorczyca żółta t łucze się w że­

laznym m o z d z ie rz u , potem z lekka rozg rzew a  
się 11a patelni , póki wziąwszy w palce i ścisną­
wszy , n ie  pokaże się olej. T en  się w prasie 
wydusza , poczem wyciśniona gorczyca tłucze się 
na miałki proszek i sieje przez  sito. T eraz  p rz y ­
gotowuje się najtęższy ocet. Na jedne jego kwartę 
b ie rze  się d robno  pokrajanych suszonych z ió ł 
następujących : Łót majeranu, pół łóta estragonu, 
łó t ty m ian u , łó t szałwii i dwa łóty rakambołu. 
To wszystko pokrajać i moczyć w spoinnionym 
occie , 11a słońcu albo w miernein cieple dni cztery 
zostawić i p rzecedz ić  przez  płutno , po p rz e c e ­
dzeniu przystępuje się do istotnej przyprawy m u­
sztardy. B ierze  się tłuczonej gorczycy dwa funty, 
cukru pół f u n ta , cynamonu pół ł ó t a , i inbieru 
pół łóta , goździków  ćwierć łóta , kopru kwintel, 
a gdy się wszystko dobrze  umiesza , w'ezmie się 
z owego octu p reparow ego  tyle , ile potrzeba do 
zrob ien ia  miękkiego c ias ta , które się w zain- 
hniętem m ie jscu ,  w suchej p rzechow uje  piwnicy

Sposób L a m p a d i ju s z a  rob ien ia  w in a  
z kro ch m a lu  ka r to f lo w eg o .

P o trz eb a  1) p rzygotow ać krochmal karto- 
flowy , którego sposób rob ien ia  znajomy w do­
mach, gdzie  robią kropki kartoflowe; 2) z niego 
syrup jak najczyściejszy sporządzić , k tórego spo­
sób robienia już mamy wyżej opisany; 3) syrup 
takowy dodawszy do niego wody i pierwastku 
fermentacyjnego , poddać winnej fermentacyi ; do 
czego a) po trzebne miejsce, aby w n ie m  ferinen- 
tacyją od 18 no 22 stopni p o d łu g  R eaum ura u- 
trzymać. W  Lipcu i S i e r p n iu , może do tego 
posłużyć poddasze ,  tu w p ra w d z ie  powolniej a le  
zawsze dob rze  odbywa się ferinentacyja. Zimą 
robiąc wino , trzeba mieć izbę ogrzaną ; b) fer- 
menta są: porzyczki,  m a l in y ,  w iszn ie ,  borówki 
i moszcz z jabłek. D rożdże  p iwne i lagier suchy 
dodaje winu smak nie przyjemny. Drożdży szcze­
gólniej wystrzegać się należy. Tych środków fer- 
mentacyi tyle  się tylko dodaje ,  i le u t-r z yma- 
nia jej po trzeba  ; e) do zrobienia ośmnastu garncy 
wina , k tóreby  było tegiem , miało smak dobry  
i kolor piękny, potrzeba wziąć 4°  funtów syropu 
kartoflowego na zimno i 53 kwart wrzącej wody.

T en  rozczyn wlewa się do beczki, 27 garncy 
trym ające j , mającej obszerny lekko zatykający sic 
s z p u n t  Z nim miesza się sześć funtów p o rz e ­
czek obranych pogniecionych. Beczkę stawia się 
na jakiej podstawie, poziomo. D nia następującego
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zaczyna sic z miernem szumieniem ferinentacyja,  
która t rwa c iąg le ,  a zapach co dzień stawa się 
mocniejszym i przyjemniejszym.  W  środku lub 
hu końcowi  t rzeciego tygodnia , juz mtode  wino 
będz ie  spokojnem i na pó ł  klarownein skóel.i 
z jagód opadną na dno. P o te m  ściągnąwszy je 
do beczki ,  ośmnaście garncy trzymającej,  pot rzeba 
będz ie  lekko szpuntem zatkać i trzy miesiące 
w piwnicy zostawić.  Będzie  tam jeszcze cokol ­
wiek fermentować i wyklaruje się potem zu p e ł ­
nie  , można je do butelek ściągnąc , to wino 
będz ie  białe.

1.) 42 funty syropu kartoflowego , .38 kwart  
rozrządzonej  wody i 3 funty rozgniecionych ma­
lin wydadzą wino czerwone.

2.) 42 funty syropu kar tof lowego,  34 kwart  
wrzącej  wody i 10 funtów wiszni s łodkich po­
gniecionych , lecz bez  pogniecia pes tek ,  wy­
dadzą wino blade.

3.) 4°  funtów syropu kartoflowego,  38 kwart  
wrzącej  wody  i 8 kwart  moszczu , wydadzą wino 
b ia łe  lub czerwoniawe.

4.) 42 funty syropu kar to f lowego , 58 kwart 
wrzącej  wody , 5 funtów wiszni i 5 porzeczek,  
wydadzą wino czerwone.

Je ż l i  wina mają być słodkie,  pot rzeba mniej­
szą ilość f ermentu dodać.

Jeżl i  chcemy , aby gatunek pierwszy lub 
drugi  musował  , wtedy t rzeba powtórnemu fer­
mentowaniu wina %v beczkach zapobiedz i zaraz 
go  ściągnąć do mocnych butelek.

Do robienia innych gatunków można owo­
ców różnego rodza ju,  byle tylko dobrych  z ziarn 
obranych , użyć.

Ośmnaście garncy wina powyższym sposobem 
z ro b i o ne g o ,  najwięcej  kosztuje w Sa\on i i  4 b 
złotych polskich.

C zyszczenie  oleju do lam p.
Upowszechniony sposób oświeciania poko- 

jow lampami , co dają światło jednostajne , ła­
godne i nie  r aż ąc e , wskazuje po t rzebę  p r ep a ­
rowania o le ju ,  coby ani kopci ł  ani czuć się 
dawał. Ole] czyści się albo w wielkiej  ilości,  
to jest po kilkanaście garncy razem , albo w małej 
garniec lub dwa , na użytek domowy. W  p ie rw­
szym przypadku naczynie powinno być obszerne,  
na kształt beczki  na masło robione. '  W  drugim 
można w bót lu robić,  l aka  w obu razach p r o ­
ced ura :  W ie lk ie  owo naczynie do którego wlano 
o le j ,  nakrywa się wiek iem,  w które wkładaja 
wrzeciono z korbą i skrzydłami,  które przez wieko 
p rzechodz i  na wierzch.  Po t em zakładają sio 
cztery lejki w cztery dziury w wieku będące.  
Gdy tak wszystko sporządzone ,  b ie rze  jeden za 
korbę  , która jak najspieszniej o b r a c a , a drugi

butelkę z olejem witryjolu , i Inusj ten co j,orbB 
obraca stawać na m o m e n t ,  aby witryjol  lany 
prosto w olej spadał  i na skrzydłach nie zosta­
wał ; tak t łucze się p r zez  dobra godz inę  wy- 
tryjol  leje się co pięć lub dziesięć minut-  olej 
się witryjolem przepala.  Tak się zostawia w spo­
koju przez  d o b ę ,  potem wlewa się zimnej wody 
ty le ,  aby wierzchem spłynął  w naczynie podsta­
wione.  W o d a  z mętami p rzepalonemi  wylewa 
się na dwór  i beczkę płóczą ; poczćrn wlewa 
się znowu ów o le ; ,  nalewa w równej  i lości ciepła 
woda,  znowu się bije dobrą godz inę  i zostawią 
w spokoju na dw-adzieście cztery godzin.  Znowu 
zakłada się rurka i leje w o d a ,  olej występuje 
w naczynie z którego się b ie rze  w rądel  p o b i e ­
lany , do któ rego wsypuje sól przepalona w na­
czyniu nie tłusteur , stawia się r ądel  ma zarze.  
gdzie  się miesza i póty się trzyma , póki palce 
można w gorącym utrzymać oleju. Po tćm o d ­
stawia się od ognia ,  zostawa się parę dni w spo­
koju , fil truje się przez  bibu le  1 do użytku p rze ­
chowuje.  Olej stawia się na ci epłem miejscu, by 
Się wystał,  bo im dłużej  tak stoi, tein będzie lepszy.

Proporcyja jest nas tępu jąca , co do soli i 
w i t r i o l u  : do 16 kwart  oleju idzie  kwaterka
witryjolu i ośin kwart  soli. Dr.  Romershausen 
w Akwisgranie,  wynalazł  aparat do czyszczenia o le­
ju, za pomocą którego można mieć w dob ie  20 cet- 
narów oleju tak czystego jak wino. Zn l 3 frydryks- 
dorów przedaje go 11a miejscu.

O g r ó d  k w i a t o w y ,

Z ióła kw iec is te  m ające do łokcia  wysokości
Krwawnik purpurowy z wrotyczowem liściem 

A c h i l le a  m ille fo lia r ta n a c e ti  f o l i a , kwiaty let 
nie  ż ó ł t e , różowe i białe.  Kąkol letni z pełnym 
kwiatem karmazynowym , A g ro stem a  coronnria  
Amarant ogoniasty z kwiatem letnim karmazyno- 
wein. W yż l i n  większy ,  A n th er in u m  m a /us, 
z kwiatem letnim harmazynowem. Wszystkie o r ­
liki z różnofarbnym , pełnym i pustym kwiatem. 
Trojeść , A s c le p ia s , kwiaty letnie purpurowe 
Wołowe ocz ko ,  B u p th n lm u m  g ra n d ijlo ru m  
p ec io su m  . kwinfv le tnie żółte.  Nogietek  z peł-

i / ( / /ł F, // , / / — f t  * * •

1 j j u s i y jn  ś w i a t e m .
i(y letnie purpurowe.

 , jj u fju film u m  gcandijloru/n
speciosum  , kwiaty le tnie  żółte. Nogietek z pe ł ­
nym kwiatem i deszczowy. Calendula o ffic ina lis  
p lu v ia l is , kwiaty letnie pomarańczowe i białe 
z purpurowym.  W i le c  por tu ga l sk i , Convolvulus  
tricolor. Dzwonki  z lilijow-ym brzoskwiniowym 
l iściem,  pi ramidalne i syberyjskie,  C am panula  
li l i i fo lid , p ersic ifo lia , p ira m id a lis  et siberica  
kwiaty le tnie  fi joletowe lub białe.  Chaber  bławat '  
bławat  szwaycarski , Centaurea cianus m ontana  
Jaskółcze ziele , Chledonium  , z kwiatem Jetmm
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żółtym. Ż ó 1 w i k i wszystkie, Chslone. Złotokwiat 
ogrodowy tró jko lo row y , C hrysanthem um  cm o. 
tut r i urn curinatum . Bieluń fijalkowy i biały D a ­
tura  l i t u  li  m ete lli , kwiaty le tnie b łękitne białe. 
Goździki chińskie Kartuzy, kwiaty letnie rozm a i­
tego cz e rw onego  koloru. D yptan  D ictam m us, 
kwiat letni różow y. Sparzeta kanadyjska, hisz­
pańska pas tew na, Slcd isarum  cunadcnse , co r o- 
narium  i onobilis, kwiat le tni czerwony. F ijalek  
dam ski, H esperus rnalronalis. Groszek angiel­
sk i ,  L a tin is  la tifo liu s , karmazynowy. L a ia te ra  
w dwóch ratunkach , kwiat le tn i różowy. Łubin, 
L u p in u s  ,°Kwiat le tni w różnych kolorach . L in c e  
linaria  , gatunki le tn ie  mniej lub więcej żółte. 
F irlę tka  pioinieńezyk, L ic/in is  Calcedonica, kwiat 
letni pąsowy. Ślaz, M arubium . Dziwaczek, kwiat 
letni żółty, biały i purpurowy. Ptasie ocz-ko bło tne , 
A lyo sitisp a lu s tr is , W iesio łk i ,  O n otheryf w kil­
ku gatunkach le tnie żółte i purpurow e. W ilzyna ,  
O nonis , kwiat letni różowy. Groch zajęczy, Uro- 
v u s , kwiat letni p u rp u ro w y ,  czerwony i biały. 
K ozio łek ,  P olem onium  , kwiat błękitny i biały. 
Ś rebrn ik ,  P otentella , wszystkie gatunki z kwiatem 
letn im żółtym. M iodunka,  Pulm onaria , z kwia­
tem n ie b iesk im , różowym i purpurowym. My- 
dlańka , S a p o n a r ia , z kwiatem letnim pustym i 
pełnym  blado - różowym. Dryjakiew ciemno -pur­
purow a , Sen bios u antropurpurea. Starzec na­
d o b n y ,  Senecio e le g a is , z pełnym kwiatem le t­
nim pn rpa .ow ym . Czyściec syberyjski,  S tach is  
lana to , z kwiatem le tn im  purpurowym. Szarańcza 
axanutek zwyczajna, Tagetes erecta  et pu tu la , 
z kwiatem żółtym i pomarańczowym. Przetaczniku 
nieskie gatunki , Veronica. K ozłek , V aleriana , 
b ia ły ,  czerw ony i pąsowy. K w ia to trw al,  X eren- 
thernum annum  , z kwiatem letnim purpurowym. 
'Lynia  z kwiatem letnim ż ó ł ty m , ceglastym, p o ­
marańczowym i purpurowym.

B rzeg i takowych kląbów bramować niższeim 
ro ś l inam i,  a te  są: A d o n is  A m e ty s t .  Toina,
A pocinum . Mak kolczasty, A rgom ene. Bukwica, 
B elonica . Stokroć, BcUis. Głowienki, B runella . 
Dzwonki an g ie lsk ie , C am panu/la decerrens. 
R ogow iec  śrebrny, Ccrasium tom entosum . Cie­
ciorka , Coronella. Naparstnik D ig ita lis . G o­
ździków drobne  gatunki. Ubiorek, Ib en s . Groszek 
pachn iacy ,  L a tiru s  odoratus. Kocanki srebrne,  
Gnaphaliurn m argarith icum . Kuleczka, globula , 
ria L ubo lie . Firle tk i niskie gatunki. Czarnuszka, 
N igella . Maki. P łomyki niskie, Flaxy. Jaskiery 
nieskie. T arczyca ,  Scutelaria . Brat z siostrą.

Jak  kw ia ty , k tó re  w gróncie m rozów  n iew y trzy -  
m u ję , z im o w a ć  sposobem na jła tw ie jszym ,

W  piwnicy , co nie jest nazbyt ciepłą a do 
której można wpuszczać świeże powietrze , można

na zimowe leże p rzen ieść ,  goźdz ik i ,  lewkonije 
i aw ryku ly , byleby miała trzy stopnie ciepła, 
bo takiego te planty do wytrzymania zimy p o ­
trzebują. Gdy te planty były na jakim mrozie, 
trzeba je gdzieś pod dach zan ieść ,  tak jednak, 
aby pow ietrze  w to miejsce p rzechodzi ło .  Gdy 
już mróz os try ,  zanoszą się do lochu , gdz ie  je 
trzeba postawić na deszczkach , a m e  na gołej 
ziemi. Liście plant nie powinny być mokre i 
ziemia wilgotna. Jeż l i  wazony wysychają, trzeba 
je m iernie letnią wodą podlać. T rzeba  często 
Koło nich chodzić i pleśń z nich obcierać. W L uty in  
lub  M a rc u ,  skoro pora pozw ala ,  trzeba je pod 
dach zabrać ,  pod którym w jesieni b y ły ,  n l e ' 
kiedy wolne pow ie t rze  wpuszczać i zwolna ich 
do słońca przyzwyczajać. T rzeba  wazony na 
w ierzchu świeżą dobrą ziemią podsypać.

Kto zaś niema i p iw n ic y , niech gdzie  na 
s tron ie_północnej, jednak od budynków zasłonio- 
n e j , wykopie dół na pięć stóp głębohi , za» 
szerokość i długość zależy od woli i ilości plant 
p rzechow ać się mających. T en  dół trzeba do 
koła o b m u ro w a ć ; inur od północnej strony po ­
winien na dw ie  lub trzy a od południowej na 
jedną lub dwie stopy wystawać. Na zimę sypie 
się na spód piasku rzecznego  na stopę. W azony  
przenoszą się do tego chowania w dniu pogodnym 
po sam b rzeg  zakopują się  w p iasek ,  mają się 
w staw iać w ilg o tn e ,  ale nie mokre. P ók i  jeszcze 
piękna pora , to sohowanie w dz ień  o twarte  być 
pow inno ;  na noc się tylko zamyka okienicaini 
do tego przystosowanemu Gdy już ostre mrozy 
nastaja, przykrywa się okiennica gnojem końskim. 
Gdy odwielz, gnói się z dejmuje i dosyć żeby kwiaty 
były okiennicamy przykryte. Jeż li  znowu mrozy 
zapadną , trzeba  znowu nakryć gnojem. Zimą 
można raz i dwa ra z y ,  gnój odświeżać, boby 
inaczej ostygł. W  Maju i Kwietniu gdy nie trzeba 
sie mrozow obawiać , dać im wolne pow ie trze ,  
potem gdy cieplej będz ie  , dobyć na w ierzch i 
zwolna ze słońcem oswazać.

Jak odstreczyć  od sk la rn i ow ad szkod liw y.
Je ż l i  owad szkodzący plantom , jest dla nas 

bardzo  n ie  przyjemnym wrogiem  na wolnein po­
w ietrzu  chodowanym , jakże nie równie nie z zno­
śniejszym daleko jest w sklarniach , gdzie  same 
ich tylko czo to  p rzebyw a ,  gdzie się najdroższe 
p rzechow ują ,  gdz ie  nieraz marne tylko po jednein 
egzem plarzu plant osobliwszych , których d ru ­
g iego może w całej o k o l ic y , może i w całym 
kraju niema. Gdy się pokaże takowy owad na 
n ie których p la n tac h , na jsku teczniejszym  wtedy 
lekarstwem b odz ie ,  obmywać takowych liścia 
wodą s do których dwunastu czeście b ie rz e  się 
trzynasta równa kwassyi. Ta woda z hwassyją
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powinna p rze z  jakiś czas stać zmieszana , aby 
w siebie wciągnęła części kwassyi.

K a i  e n d  a r  z o g r o d o w y .

O d  t j g o  do 2ogo S ie rp n ia .
Oluiłizacyja idzie c i ąg le ;  w czesnym ko- 

pul izantkom popuścić obwiązan ia;  zbierają sio 
pes tk i ;  rozdzielają się i przesadzają t ruskawki;  
niszczą gniazda ós ,  co owoce psują. J ezl i  za­
rżnięcie  na szczepionych drzewach , dotąd nie 
zarosło , wyrżnąć martwe d rzewo i maścia za- 
s ina rowac , jeźli zarasta ,  nietykać.  Na sianych 
w Marcu karczochach ,  wystrzelają niekiedy o tej 
po rze  owoce , czasem później  , t r zeba je odej- 
m tw a ć ;  z odciętych koron karczochów pnie o-

nowo i nieraz będą korony zdatne na" jesień. 
Kto chce mieć wczesną na wiosnę pietruszkę,  
siać teraz w suchą g rz ę d ą ;  największe i najpię­
kniejsze ogórki  znaczą się na nas ienie;  od gai a rep 
odbierają się wielkie liście na karm dla krów ; 
hor tenzyjom , lakom i awrykułom t rzeba pamiętać 
dac cień w którym być lub ią ;  przesadzać wie ­
cznotrwałe* j lancy, które kwitną na wiosnę , a 
teraz są w stanie pokoju.  Lewkoni j e zimowe,  
k tóre kwiaty pełny pokazują ,  brać do wazonów.’ 
Ablegry  goźdz ików,  które dostały kor ze n i ,  o- 
diąć i p rzesadzić , które ich jeszcze nie mają, 
p i lnie podlewać.  Planty exotyczne w grónt  p r z e ­
sadzone , znowu brać do wazonów,  bo je \y p o ­
łowie  następującego miesiąca,  t rzeba będz i e 'p r ze ­
nieść do sklarni ; magazyny ziemi zakładać i 
przerabiać.

R O Z M A I T O Ś Ć .

S k ą d  p ie rw sze  g a tu n k i  o w o c ó w .
, Strabo, jeden z najpierwszech ziemiopisów staro­

żytności ,  mówi o dawnej na zachodnćj części morza ka- 
spyjskiego leżącej Albanii, gdzie ziemia sama z siebie w y ­
dawała najsmakowitsze ow oce.  Tournefort, jeden z nnj- 
pierwszych badaczów natury z nowszych czasów, widział 
w  tym Itraju naturalne ogrody i winnice, gdzie brzoskwinie,  
morele , jabłka, gruszki i orzechy włoskie rosły bez żad­
nego ludzkiego pielęgnowania. Cliardyu mówi,  niema kraju 
tak żyznego jak Georg ii a , bo żaden kraj w  Europie nie 
wydaje lak smakowitych jabłek i gruszek, i żadeu kluj 
w  Azyi tak wybornych granatów; także nigdzie tak w y ­
bornych win nicznajdziesz. trzysta funtów wybornego  
wina kosztuje tam ośm liwrów. Sławny Picineg to samo 
potwierdza- W le j  prowincyi drzew dzikich i ow ocow ych  
jest podostatkiem. b ig i ,  granaty, jabłka, wisznie i ka­
sztany rosną dziko, a brzoskwinie z H iz y k , dla swego  
osobliwszego smaku , są najpierwszemi.

także nader ciekawy obraz równin Thcmiskize  
w  dawnein królestwie Pontu leżących opisuje. Mówiąc  
o żyznych paszach i zbożach te'j okolicy, dodaje: Górzyste  
okolice z siebie wydają tyle dziko rosnących ow oców ,  
Winogradów, gruszek, jabłek i orzechów , że ri, którzy 
idą w  lasy, albo je na gałęziach w  obfitości znajdują lub 
opadłe ziemię okrywające. Xcnofon , slawnv dowodzeń  
t ire  . .ów , opowiada, żc M yion icy  mieszkający na połud­
niowej stronie morza czarnego, pjeku chleb z kasztanów. 
Reineg o dzicszięj Iberyi a dawnej Kolchidzie to mówi:  
Tu rosną smakowite wina i wyborne owoce dziko w  ob­

fitości. Rzadko jednak podybać winograd stary i wielki  
jak w Iberyi. Widziałem wiele krzaków, co iniały w  prze­
cięciu piętnaście calów. l u  nie obcinają i n ie okopują 
winogradu ; samemu sobie zostawiony przypięta się w ga­
łęzie odwiecznych, dębów i buków. Jeden krzak tyle vvy- 
daje wina , że jedna familia całoroczną z niego po­
trzebę. A żc mieszkańcy są z przyrodzenia leniwi, 
więc najsmakowitsze ow oce  schną na drzewie lub służą 
na pokarm ptastwu. Z Azyi pochodzi rodzaj ludzki,,1z. niej 
wszystkie kunsztu i umiętności. Tam już byty potężne 
mocarstwa, gdy Europa była dzikim krajem.

Azyja jest kolebką pierwszych ow oców . Uprawa  
wina na siedmnaście wieków przed Chzystusem zajmowa" 
no  się w E g y p t ie .  Przed panowaniem starego Cyrusa 
Persowie by ły  dzikem in d em , co mieszkał w szczupłym  
kraju; nieznał ón tych przysmaczków, w  które sąsiedzka 
Lidyja obfitowała. Dopiero po podbiciu Medyi ‘ i Lidii 

i całej mniejszy A z y i ,  stali się panami kraju wydającego  
najprzepyszniejsze ow oce .  Zaroaster między innemi dtił 
im to przykazanie, aby drzewa mnożyli;  wtedy wszędzie  
podniosły się kwitniące raje napełnione", jak Xcno'fon powia­
da , tern wszystkicm cp ziemia wydaje pięknego i dobrego 
Gdzie niegdzie były w uich zwierzyńce dla zabawy panów • 
najsławniejsze w starożytności by ły  ogrody Setuiramidy ’ 

Zapewne wcześniejszych c z a s ó w ," z zachodniej i 
południowej A .̂yi przeniesiono ow oce  i winoo- .H r i  • 

i Japonii;  Lordowi Markantney w  czasie ego poselstwa  
do L h m , zastawiano stoły wybornemi owocami wi,m 
gradem, pomarańczami . j a b łk a m i ,  gruszkami, k a s / t a Z ń "  
g r a n a ta m i1 pewnym rodzajem daktylów. Sa tam brzó 
sk w u n e; Clmrczykowie o rn ej ,  szczepić, okulizować i znaia 
inne sztuki ogrodnicze;  jednakże wina nie robią Słodkie 
pod nazwiskiem jabłek chińskich , pomarańcze maia któ 
rych bezą trzy gatunki. Dobroczynna Opatrzność pon a' 
raucze, c y try n y ,  orzech kokosow y, drzewo chlebowe i 
bananasv, nadała wiciu gorącym krajów, dla pożytku ludzi 
W  Indyjach wschodnich na brzegach Gwinei i Angoli 
między zwrotnikami są pomarańcze i cy tryn y ,  które lam 
z niskąd nic zaprowadzono. W  Japonii widział Tumber*> 
te same ow oce , które Chiny wydają. Najdawniejsze wia­
domości o uprawie wina i pielęgnowaniu o w oców  u Greków  
znajdujemy w pismach Homera ; on nam opisuje na iv y .’ 
spie Teakea , dzisiejszym ti u f  u , ogród trzymający na na­
szą miarę morgów kilka, Króla Ahitieus, mający" w sobie 
w ysoko rosnące drzewa, jabłka, gruszki, figi, granaty 
oliwki i winograd, które widział ciągle owocem przybrane 
Jedne wiuagroua obracano na w ino ,  drugie na rodzynki 
suszono. Ńa tarczy Achilles,  była między innemi w y ­
obrażona winnica, krzaki pojedyncze kołami podparte wy" 
stawiono. W  pismach I łe z y o d a , znajdujemy najp icw sże  
siady obcinania winogradu. Homer najwięcej wychwala  
promnickie w ino ,  rosnące koło S m y r dy ,  niedaleko świa. 
tvni matki bogów. Lecz nie można mniemać . al»v w dzie' 
wiątym wieku przed Chrystusem tylko w  spońmionych" 
okolicach by ły  wina i ow oce.  fD o k o ń o ie n ie  n a s t ą p i ]
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